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PARYŻ, (PAP). — W ostatniej 
chw ili donoszą, ie  Mocb zaniechał 
sw oich w ysiłków  w  kierunku utwo  
rżenia gabinetu, jakkolwiek zapo­
w iadał, że utworzy gabinet w  ponie 
działek po południu.

Moch w ręczył ju i rezygnację pre 
sydentow i Auriolowi. Oświadczył on 
dziennikarzom, ie  jego misja spot- 
kala się z  „wszelkiego rodzaju trud 
nośclaml".

LONDYN. (PAP). — Agencja Reu 
tera donosi, że regularne oddziały 
Chińskiej Armii Ludowej obsadziły 
w  poniedziałek terytorium nad gra

nicą Hong -  Kongu, zajm ując m ia­
sto Szamczun. Dowódca tylnej stra 
iy  Kuomlnfangu poddał się i prze­
kazał Armii Ludowej sw ój pociąg 
pancerny. We wtorek nad granicę 
Hong .  Kongu mają przybyć w ięk­
sze siły  Chińskiej Armii Ludowej.

LONDYN, (PAP). — Według do­
niesień Agencji Reutera z Hong - 
Kongu, tzw. „Yuan Wykonawczy" 
(parlament) kuomintangowski na se 
sjl w  Czung .  Kingu postanowił, że 
nową siedzibą rządu kuomintangou 
skiego będzie Kunmlng, stolica pr« 
w incji Yunnan,

Rośnie moc gospodarcza Polski Ludowej
Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego
o ujjjkonaniu narodowego planu gospodarczego uj III kwartale 1949 r.

WARSZAWA (PAP). — Państwowa Komisja Planowania Go­
spodarczego ogłosiła następujący komunikat o wykonaniu Narodo­
wego Planu Gospodarczego w  III kwartale 1949 r.:

1) W zskresie produkcji przemysłowej plan na III kwartał zo- 
*tał przekroczony. Według tymczasowych danych plan produkcji 
w /g wartości wykonany został w 117 proc. W ciągu trzech kwar­
tałów wykonano 81 proc. planu na rok 1949. Wartość produkcji 
przekroczyła poziom produkcji z III kwartału ubiegłego roku 
o 22 proc.

Do końca III kwartału nastę­
pujące gałęzie przemysłu pań­
stwowego wykonały przed ter­
minem trzyletni plan odbudowy 
gospodarczej wg wartości: prze­
mysł hutniczy, elektrotechniczny, 
naftowy, solny, drzewny (podle­
gły Ministerstwu Przemysłu Lek 
kiego), spirytusowy i tytoniowy.

W tym samym okresie czasu 
wykonany został plan trzyletni

wg ilości w  zakresie następują­
cych podstawowych artykułów: 
stal surowa, wyroby walcowane, 
superfosfat mineralny, barwniki, 
tkaniny jedwabne i obuwie skó­
rzane.

Poszczególne ministerstwa w y­
konały plan produkcji w III 
kwartale wg wartości jak nastę­
puje:

% W ykonania % wykonania 
p lanu Jia planu 

111 k w arta ł rocznego

Min. Górnictwa i E n ergetyk i..........................
Min. Przemysłu Ciężkiego . . . . . . .
Min. Przemysłu Lekkiego ...............................

Min. Przemysłu Rolnego i Spożywczego

102
120
116

133

75
81
82

85

P rzem ysł
Wykonanie planu produkcji pod I państwowego przedstawiało 

stawowych artykułów przemysłu I jak następuje:
się

% w ykonania % w ykonania w stosunku
planu na 

III kwartał
piana

rocznego
do III kwart. 
1948 r. (w 2)

energia elektryczna . * • • 10» 78 110
węgiel kamienny . U • • 98 74 103
koks . . . . . • • • 107 80 115
ropa naftowa . . , ♦ 104 78 104

112 79 120
stal surowa • • • 111 83 118
wyroby walcowane • • • 111 90 112

106 80 109
10* 78 106
129 88 103

superfosfat mineralny • i • 110 80 135
barwniki . . . . • ♦ • 134 82 119
mydła wszelkie • • • 156 100 239
obrabiarki do metali i drzewa • 97 68 142
wagony osobowe . . • • • 98 69 123
węglarki . . . . • • • 118 85 108
ciągniki (traktory) • • • 129 88 341
rowery . . . . • • • 111 90 117
żarówki oświetleniowe • • • 185 83 143
cement portlandzki . • • • 116 91 118

104 86 107
91 78 90

porcelana stołowa i techniczna 129 88 132
tkaniny bawełniane . • • • 111 78 117
tkaniny wełniane . • • • 106 75 121
tkaniny lniane i pakulane • • 123 89 121
tkaniny jedwabne • • » 120 84 130
wyroby dziane . . • • • 137 • 91 144

128 91 135
108 80 109

skóry podeszwowe • • • 112 83 127
126 »8 131
116 83 110

R olnictw o
W całym rolnictwie zbiory wg I Urzędu Statystycznego przedsta- 

danych szacunkowych Głównego I wiały się następująco:
O//0

realizacji
przew idyw ać

w stosunku  
do 1948 r. 

(w %>

Według wstępnych danych zbio 
ry ziemniaków w roku bieżącym 
będą o około 22 proc. większe, 
niż w roku ubiegłym.

W Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych wg tymczaso­
wych danych plan zbiorów waż­
niejszych ziem opłodów został 
wykonany następująco: 

w  3 zbożach (żyto, pszenica, 
jęczmień) w 103 proc.

w  burakach cukrowych w  110 
proc.

W porównaniu do roku ubie­
głego zbiory w Państwowych Go-

bydło . . . . . . .
o w c e ............................................
konie . . . . . . .
trzoda chlewna . . . .

Plan wzrostu pogłowia zwie- I stwach Rolnych został wykona- 
rząt w  Państwowych Gospodar- I ny jak następuje:

spodarstwach Rolnych wzrosły: 
w  3 zbożach o 31 proc. 
w burakach cukr. o 37 proc.

Według wstępnych danych 
zbiory ziemniaków w  Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych 
będą w roku bieżącym o oko'ta 
45 proc. większe, niż w roku 
ubiegłym.

Stan pogłowia w  całym rolnic­
twie wg szacunków opartych na 
rejestracji Głównego Urzędu Sta 
tystycznego przeprowadzonej w  
czerwcu kształtował się następu­
ją*): *

w stosunku do 1948 r. w */« 
111 
115 
111 
120

%
w ykonania

p lan u

w stosunku  
do  1948 r. 

(w % )

bydło . 
trzoda chlewna 
konie , .

.142
131
105

177
342
124

K om unikac"a, tran sp ort
W komunikacji kolejowej prze 

wozy towarów osiągnęły w to­
nach 102 proc. planu kwartalne­
go, przekraczając o 18 proc. prze 
wozy towarów w  III kwartale 
1948 r. Kwartalny plan przewo­
zów osobowych wykonany został 
w  108 proc. Przewozy osobowe 
wzrosły o 12 proc. w  porówna­
niu z trzecim kwartałem ub. r. 
w  ciągu trzecji kwartałów osiąg­

nięto 72 proc. wykonania planu 
na rok 1949 w przewozach towa­
rów i  80 proc. w  przewozach 
osób.

Państwowa komunikacja samo­
chodowa wykonała kwartalny 
plan przewozów towarowych w 
151 proc., a osobowych w  125 
proc. ,

H an d el
Na odcinku handlu wewnętrz­

nego nastąpił dalszy wzrost obro 
tów. Całość obrotów handlu deta 
licznego (państwowego, spółdziel­

czego i prywatnego) wzrosła w III 
kwartale o około 26 proc. w po­
równaniu z III kwartałem ub. r. 

Obroty uspołecznionego aparatu

handlowego na szczeblu detalu 
przekroczyły c około 80 proc. po 
ziom III kwartału ub. r. W końcu 
III kwartału działało na terenie 
kraju o 59 proc. więcej detalicz­
nych sklepów uspołecznionych, 
niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego.

Poważny wzrost siły nabywczej 
ludności pracującej w wyniku 
wzrostu zatrudnienia i wydajnoś 
ci pracy spowodował znaczny 
wzrost popytu i konsumeji, a tak 
że przesuwanie się konsumeji dc 
towarów wyższego rzędu. Nadąża 
nie za wzrostem popytu napotyka 
ło na przejściowe trudności na 
odcinku artykułów hodowlanych 
w  związku z czym zaopatrzenie 
rynku w  te artykuły nie było jesi 
cze całkowicie dostateczne.

Plon inwestycyjny
W okresie 9 miesięcy wykorzy­

stanie środków finansowych pla­
nu inwestycyjnego na rok 1949 
było o 36 proc. większe, niż w 
tym samym okresie ub. roku.

Na odcinku realizacji planu in­
westycyjnego przeprowadzono w  
III kwartale szczegółową rewizję, 
która pozwoliła na uwzględnienie 
nowych potrzeb inwestycyjnych 
oraz skreślenie obiektów, które i 
różnych powodów, a w  szczegól­
ności ze względu na braki w do­
kumentacji technicznej nie mogły 
być zrealizowane w  roku 1949. Re 
wizja planu inwestycyjnego przy 
czyniła się do znacznego uspraw­
nienia i przyśpieszenia jego reali 
zacji.

Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego

Zachodnie Niemcy groźbą dla pokofn

Imponująca manifestacja pokojowa
w  B r u k s e l i

pszenica 
żyto .

106
121

112
108

BRUKSELA, (PAP). — W nie­
dzielę po południu, na zakończenie 
obrad I Kongresu Belgijskich O- 
brońców Pokoju, odbyła się w 
Brukseli imponująca manifestacja 
pokojowa. Przez ulice i bulwary 
Brukseli prowadzące do gmachu, 
gdzie odbył się wiec, przeciągały 
sztafety pokoju, przybywające z 
różnych stron Belgii, Francji i Ho 
landii. Tłumy manifestantów nio 
sły transparenty, na których wid 
niały napisy: „Lud belgijski zjed 
noczony z wszystkimi innymi na 
rodami pragnie pokoju*', „Pokoju 
nie należy oczekiwać, o pokój 
trzeba walczyć".

O godzinie 15-ej zaczęły napły 
wać — poprzedzone pocztami 
sztandarowymi organizacje, bio­
rące udział w  manifestacji: człon 
kowie ruchu oporu, studenci, bo­
jownicy walk w  Hiszpanii, delega

ci załóg robotniczych, inwalidzi 
wojenni, związek kobiet, oraz or­
ganizacje młodzieżowe.

Wiec zagaiła przewodnicząca 
związku kobiet belgijskich — 
Brunfau, która po odczytaniu de­
pesz gratulacyjnych radzieckich, 
czeskich, rumuńskich i  holender­
skich komitetów obrońców poko­
ju — oddała głos delegatom za­
granicznym.

Przemawiali m. in. Yves Far- 
ges, delegat Polski — Karol Ku- 
ryluk, Louis Saillant i ksiądz 
Boulier.

Karol Kuryluk oświadczył m. 
in. „największą groźbę dla po­
koju stanowią obecnie Niemcy 
zachodnie marzące o odwecie i 
wspomagane materialnie i mo­
ralnie przez zaatlantyckich pod­
żegaczy wojennych. Polacy od­
budowują w  pocie czoła swój 
kraj i ze wszystkich sił popierać 
będą wszelką akcją, zmierzającą

do zachowania pokoju na świe- 
cie".

Na zakończenie obrad I Kongre 
su Belgijskich Obrońców Poko­
ju, odbyły się wybory do Zarzą­
du Głównego Związku Obrońców 
Pokoju.

Uczestnicy obrad I Kongresu 
Belgijskich Obrońców Pokoju u- 
chwalili jednomyślnie itezolucję, 
która piętnuje pakty atlantycki 1 
brukselski, wyraża protest prze­
ciwko dostarczaniu przez Belgię 
całkowitej produkcji uranu z Kon 
go — Stanom Zjednoczonym. Re­
zolucja podkreśla, że niezdenazy- 
fikowane, militarystyczne Niem­
cy zachodnie są groźbą dla poko 
ju i wyraża przekonanie, że Kar­
ta Narodów Zjednoczonych daje 
możność uregulowania wszelkich 
sporów między narodami w  dro­
dze pertraktacji pokojowych.
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Wielka życiodajna siła
radzieckiego systemu gospodarczego
OfftesutM* komunikat centralnego urzędu statystycznego •  w yni­

kach piana gospodarczego ZSRR w 3 kwartale w  1949 „Prawda" p i­
sze w artykule wstępnym:

„Każdy człowiek radziecki zareaguje 
na te wyniki uczuciem dumy patriotycz 
nej bowiem cyfry te Świadczą wymów 
nie, że gospodarka narodowa naszego 
kraju kroczy pewnie naprzód drogą po 
lęinego rozwoju. Pod kierownictwem 
partii Lenina — Stalina w oparciu o 
ogólno -  narodowe współzawodnictwo 
locjalistyczme o przedterminowe wyko­
nanie powojennego Malinowskiego pła­
tu pięcioletniego masy pracujące Zwiąż 
k.u Radzieckiego osiągnęły nowe łukce 
ty w dziedzinie umocnienia potęgi go- 
tpodarazej naszej ojczyzny i dalszego 
wzrostu dobrobytu n#rodu radzieckiego.

Podobnie jak w pierwszym półroczu 
rząd radziecki przedsięwziął kroki 
wnierzające do ulepszenia organizacji 
produkcji, do zaoszczędzenia surowców, 
paliwa materiałów w wyniku czego 
wzszerzono pierwotny plan produkcji 
przemysłowej na trzeci kwartał. I ten 
zwiększony przemysł nasz wykonał t  
nadwyżką — loa procent. Równiei s 
nadwyżką wypełniono plan 9-cio mie­
sięcznej produkcji przemysłowej. V  po 
równaniu x trzecim kwartałem roku »-  
biegłego produkcja globalna wzroeł* o 
17 procent. Porównanie natomiast pierw 
izych trzech kwartałów bieżącego ł *- 
biegłego roku uwydatnia ten wzroet 
ieszcz* bardziej, gdyż wynółi on ao 
procent.

Wraz ze stałym wzrostem ilościowym 
produkcji dają się zauważyć w naszym 
przemyśle socjalistycznym istotne zmia­
ny jakościowe. W  produkcji stosuje się 
coraz to nowe metody pracy i coraz 
doskonalsze urządzenia techniczne. W 
roraz więksizym stopniu automatyzuje 
lię produkcje, wzrasta poziom mecha­
nizacji robót wymagających dużego wy 
lilku, coraz pełniej wyzyskuje się urzą 
dzenia, podnosi jakość, rozszerza asor­
tyment produkcji przemysłowej, obniia 
jej koszty własne. Redukuje się niepro­
dukcyjne wydatki. Wraz ze stałym 
iwiększeniem »ię liczebności zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej robotni­
ków i pracowników umysłowych wzta 
ita wydajność p<racy. V  porównaniu z 
trzecim kwartałem roku ubiegłego wy­
dajność pracy wzrosła o 11 procent a 
w poszczególnych gałęziach przemysłu 
w tej liczbie w gałęziach kluczowych 
jak hutnictwo, przemysł maszynowy i 
węglowy — wzrosła ona w jeszcze więk 
izym stosunku.

Wszywko *0 oznacza, t« bezustannie 
polepsza się praca naszego przemysłu, 
usprawnia się 1 doskonali organizacja 
produkcji, podnosi się poziom kultural- 
*0 .  techniczny klasy robotniczej.

Fakt, *• Jui w  ciągu pierw­
szych trzech kwartałów rząd ra­
dziecki był w  stanie aw lęksiyć

cyfry planu produkcji przemy­
słow ej 1 że powiększony ten plan 
stale w ykonuje się z  nadwyżką, 
świadczy w ym ownie o przeboga­
tych rezerwach w ewnętrznych, 
którym i dysponuje nasz przemysł 
socjalistyczny. Twórcza Inicjaty­
wa m ilionowych rzesz pracowni­
ków radzieckich ujawnia w  coraz 
w iększym  stopniu te  rezerwy 1 
mobilizuje Je w  służbie ojczyzny. 
Rezerwy nasze są zaprawdę niewy­

czerpane! Przemysł nasz posiada wszel 
kie dane, umożliwiające jeszcze większy 
rozwój ogólny całej socjalistycznej go- 
tpodarki narodowej.

Komunikat Centralnego Urzędu Sta 
tystycznego świadczy o stałym potęż- 
tym rozwoju naszego rolnictwa. Plon

globalny upraw zbożowych jest ▼ roku 
bieżącym wyższy, niż w roku 1948 i 
przekracza plon przedwojennego roku 
1940.

Walcząc o realizację trzyletnie­
go planu w  rozwoju hodowli b y ­
dła, kołchozy zorganizowały w  
term inie do 1 października 1949 
roku przeszło 75 tysięcy now ych  
farm  hodowlanych. Znacznie wzro 
sło  pogłow ie bydła. Z powodze­
niem  w ciela się w  życie stalinow  
skl plan przeobrażenia przyrody. 
Radziecki transport kolejowy wyko­

nał z nadwyżką zadania w ramach pla 
nu 3 kwartału w zakresie przeciętnej 
ilości przeładunków. Coraz większego 
rozmachu nabiera budownictwo inwesty 
cyjne.

Podnosi się ogólny poziom kultural­
ny narodu radzieckiego, rosną kadry je 
go inteligencji. Z każdym dniem wzra­

sta również i dobrobyt ludzi radziec­
kich. W porównaniu z trzecim kwarta 
łem roku ubiegłego znacznie wzrosły 
cyfry obrotu handlowego w detalu.

Ludzie radzieccy mogą być dum ­
ni z w yników  sw ej pracy. Sukcesy 
naszej gospodarki socjalistycznej są 
rzeczywiście wspaniale i symptoma 
tyczne. Nasza socjalistyczna gospo­
darka narodowa kierowana przez 
partię Lenina— Stalina pew nie i  
szybko kroczy naprzód. Przewaga 
radzieckiego system u gospodarki, je 
go potężna życiodajna siła  zadoku­
mentowana już w  okresie pierw­
szych stalinowskich planów pięcio­
letnich i  w  okresie w ielkiej wojny 
narodowej obecnie znajdują w yraz 
w sukcesach narodu radzieckiego 
walczącego o przedterm inowe w y­
konanie powojennego planu pięcio­
letniego.

O d g ł o s y  pisma G e n e r a l i s s i m u s a  Stalina
do Prezydenta Piecka i Premiera Grolewohla
f f z g m  1 *

Powstanie Niemiec Demo­
kratycznych-pomy ślnym 

wydarzeniem
RZYM (PAP). — Włoska prasa de­

mokratyczna zwraca uw agę na ogro 
mne znaczenie pisma Stalina do Pre 
zydenta Piecka i Prem iera Grotę 
wohla. „Unita" w  obszernym artyku  
Le w stępnym  podkreśla, że utworze 
nie Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej oznacza nie tylko zrzeczenie 
się przez Niem ców polityki „Drang 
nach Osten", lecz również oznacza 
wciągnięcie Niemiec do światowego  
obozu pokoju.

Dziennik zazna eta, że w ażnym  as 
pektem zagadnień, związanych z pis 
mem Stalina, jest kw estia ułożenia 
stosunków m iędzy Niemcami a naro 
damA, które najbardziej ucierpiały * 
powodu agresji hitlerowskiej: z naro 
dami ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Francji, Włoch, Anglii a USA. Porzu 
cenie przez N iem cy polityki agresyw  
nej i ustanowienie przyjaznej współ 
pracy ze Związkiem Radzieckim, in 
nymi słow y — pow stanie Niemiec 
demokratycznych — jest pomyślnym  
wydarzeniem w  daiejach tych naro 
dów i  stanowi gwarancję, że niebez 
pieczeństwo w ojny zostało zażegna 
ne.

B e r l i n

Ogromne znaczenie 
siew Stalina

BERLIN (PAP). — Dzienniki nie 
m ieckie ogłaszają w  dalszym ciągu 
liczne deklaracje partii politycznych,

społecznych, kulturalnych organiza 
cji oraz w ybitnych działaczy politycz 
nych — na tem at pisma Stalina do 
Prezydenta Piecka i Premiera Grotę 
wohla. Deklaracje te zawierają gorą 
ce podziękowanie za stworzenie mo 
żliwości rozwoju demokratycznych i 
pokojowych Niemiec.

Dziennik „Der Morgen" publikuje 
oficjalne oświadczenie LDP (liberał 
no-demokratycznej partii). Oświad 
czenie to stwierdza, że kierownictwo 
LDP przyjęło z radością gratulacje 
generalissimusa Stalina. LDP ocenia 
w całej pełni w agę i ogromne zna­
czenie słów  Stalina 1 podkreśla ko­
nieczność wzmocnienia i pogłębienia 
przyjaznych stosunków między Niem  
caml a  Związkiem Radzieckim. LDP 
dołoży wszelkich starań, aby rezer 
w y gospodarcze i ludzkie N iem iec 
zostały w ykorzystane jedynie dla 
celów  pokojowych.

i f l e t f e i l

tych krajach, w  tej liczbie również 
w  Austrii. Agenci imperializmu ame 
rykańskiego usiłują w trącić Austrię 
w  taką katastrofę, z której wychodzi 
obecnie naród niem iecki dzięki po 
mocy ZSRR.

B u k a r e s z t

Nowe władze Stronnictwa Pracy
WARSZAWA (PAJP) Dnia i< bm. U  

6yło się w Warsizawie plenarne zebra­
nie Głównego Komitetu Wykonawcze­
go Stronnictwa Pracy, na którym wy­
brano nowe władze stronnictwa.

Do prezydium Głównego Komitetu 
Wykonawczego weszli: dr Tadeusz Mi 
chejda jako przewodniczący, Alojzy Jó 
zef Gawrych jako wiceprzewodniczący, 
Stanisław Idz.ior jako sekreta/z gene­
ralny, Józef Sawajner jako fekretarz 
organizacyjny, mgr Józef Kluczyński ja 
ko sekretarz ekonomiczno - samorządo 
wy i inż. Józef Maciejewski jako se­
kretarz informacyjno -  szkoleniowy.

Po ukonstytuowaniu nowych władz 
(tronnierwa odbyło się posiedzenie roz­
szerzonego Głównego Komitetu Wyko­
nawczego — z udziałem Prezydium Ra 
dy Naczelnej, ■ prezesem Stafanem 
Brzezińskim na czele oraz pcaewodiuczą
tych i sekretaner komitetów wojswóds

Sekretarz generalny stronnictwa Sta 
nisław Idzior wygłosił referat politycz­
ny, nad którym rozwinęła się ożywiona 
dyskusja.

Na zakończenie zebrani podjęli u- 
chwałę, dotyczącą organizacji stronnic­
twa oraz uchwaliji rezolucję politycz­
ną, w której m. in. wyrażają swą 
szczerą przyjaźń do Związku Radziec 
kiego, dzięki któremu Polsce zostały 
przywrócone historyczne granice nad 
Odrą i Nysą.

Stronnictwo Pracy wita z zadowolę 
niem powstanie w Niemczech republiki 
demokratycznej.

Zebrani wzywają członków Stronnic 
twa Pracy do brani* udziału we wszy­
stkich akcjach dla obrony pokoju, za- 
chorwa/ni* czujności przed infiltracją a- 
gentów imperialistycznych i pogłębiani* 
przyjaźni « narodami ZSRR i krajów 
Ą id k w n i ktdewąi

Rozwój wydarzeń niweczy 
plany podżegaczy 

wojennych
WIEDEŃ (PAP). — Cała prasa au­

striacka podała na czołowym m iej­
scu tekst pisma generalissimusa Sta 
lina do Prezydenta Piecka i Premie 
ra Grotewohla. „Oesterreichische 
Volksstim e“ pisze na ten tem at, że 
współpraca m iędzy Niemcam i a 
ZSRR wyklucza możliwość w ojny w  
Europie. Współpraca taka jest funda 
mentem a zarazem warunkiem trwa 
lego pokoju w  Europie. Dowiodły te 
go dzieje la t ostatnich. Obecnie na­
ród niem iecki jest na drodze, na któ 
rej może ująć pomocną rękę Zwią­
zku Radzieckiego, aby pójść w  kie 
runku wiodącym  do pokoju i dobro 
bytu. Rozwój wydarzeń w  Europie 
niweczy plany im pefialistycznych  
podżegaczy w ojennych i Ich drob 
nych agentów, rozsianych w  rozmai

Howy wyłem w obozie 
imperialistycznym

BUKARESZT (PAP). — „Scanteia“ 
zaznacza, że pismo generalissimusa 
Stalina jest dokumentem pierwszo 
rzędnej wagi historycznej zarówno 
dla robotników Marsylii, dla 
chłopów Lombardii, jak i dla 
mieszkańców Warszawy i Pragi 
oraz m iłującej pokój ludności Nowe 
go Jorku i Londynu. Naród rumuń  
ski w ita słow a Stalina w sprawie Nie 
miec demokratycznych, ponieważ Ru 
munia dwukrotnie w  ciągu jednego 
stulecia ucierpiała z powodu machi 
nacji i agresji imperializmu niemiec 
kiego.

Utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oznacza, że w  obo 
zie imperialistycznym nastąpił nowy  
wyłom, a obóz demokratyczny osią 
gnął now y wielki triumf. ,

B u d a p e s z t  

ZSRR na straży pokorn
BUDAPESZT (PAP). — Pismo ge 

neralissimusa Stalina — czytam y w  
„Szabad N ep“ — jest nowym  dowo 
dem, potwierdzającym z jaką stanów  
czą konsekwencją i wyjątkow ą tro 
ską Związek Radziecki, kierowany 
przez mądrego Stalina, stoi na straży 
najdroższego skarbu ludzkości — po 
koju. Naród węgierski zdaje sobie 
sprawę z tego, jakie niebezpieczeń  
stwo stanowią dla niego Niemcy  
reakcyjne, dlatego naród węgierski 
z radością w ita utworzenie Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej.

K lik a  tito w sk a  
nie reprezentuj
narodów Jugosławii
Rezolucja Z. G. 
Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Jugosłowiańskie}

W A R SZ A W A  (PAP) W  dniu 17  hm. 
odbyło się zebranie członków Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko -  Jugosłowiańskiej. Zebrani jedno­
myślnie uchwalili rezolucję, która brzmi: 

„Zarząd Główny Towarzystwa  
Przyjaźni Polsko-Jugosłowiańskiej 
w  im ieniu wszystkich zrzeszonych 
w  jego szeregach przyjaciół Jugo­
sław ii stwierdza, że rządząca k il­
ka titowska nie może być uważa­
na za reprezentację narodów Ju­
gosławii,
Jak w ykazały ostatnie wydarze­

nia, a  w  szczególności fakty ujaw ­
nione na procesie Rajka, klika ti­
towska jest w ysuniętym  oddziałem  
imperializmu w  w alce przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludo­
wej Szpiedzy, dywersanci i mor­
dercy z bandy titowskiej są na bez­
pośredniej służbie im perialistycz­
nych podżegaczy wojennych, a za­
kłam any frazes „socjalistyczny", 
którym się posługują, ma na celu  
jedynie zamaskowanie ich zbrodni­
czych planów przeciwko pokojowi i  
demokracji. R ównież i w  Polsce —  
jak to  stwierdziła nota rządu pol­
skiego — wysłannicy kliki titow ­
skiej prowadzili szpiegowską, w ro­
gą Polsce działalność.

Zarząd Główny stwierdza, że 
powyższe bezsporne fakty, w  n i­
czym nie naruszają uczuć n ie­
zmiennej 1 głębokiej przyjaźni, 
żywionych przez naród polski dla 
bohaterskich narodów Jugosławii, 
dziś gnębionych 1 eksploatowa­
nych przez zbrodniczą bandę ti- 
towską.
Zarząd Główny wyraża głębokie

przekonanie, że szlachetne narody 
Jugosławii, które krwią sw ych naj­
lepszych synów  poległych w  w alce  
przeciwko wspólnem u wrogowi —  
najeźdźcy hitlerowskiem u scemento- 
w ały w ieczystą i braterską przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, wy 
zw olicielcm  ich ojczyzny i  naroda­
m i krajów demokracji ludowej, 
zrzucą również jarzmo • nędznych 
zdrajców i szpiegów nasłanych  
przez imperialistyczne wywiady. Na 
rody Jugosławii powrócą • wówczas 
do w ielkiej rodziny narodów m iłu­
jących i walczących o pokój z ZSRR 
na czele i nawiążą serdeczne, brat 
nie stosunki z Polską Ludową.

W tych warunkach Zarząd 
Główny uważa, że najlepszym spo 
sobem służenia przyjaźni polsko- 
jugosłow iańskiej jest szerzeni© 
prawdy o rzeczywistej sytuacji 
w  Jugosławii i m anifestowanie 
solidarności na rzecz patriotów  
jugosłowiańskich — ofiar faszy­
stowskiego terroru titow skich pro 
wokatorów wojennych na żołdzie 
im perializmu ang!o» amerykańsIde 
go“

W jjrok na przywódców
amerykańskie! parli! komunistyczne!
wywołał oburzenie we Francji
PARYŻ (PAP) Demokratyczna opi­

nia Francji przyjęła z oburzeniem wia 
óomoii, o wyroku tkazującym przy­
wódców amerykańskiej partii komuni- 
itycznej.

Członek Komitetu Centralnego Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej deputo­
wany Bont* oświadczył, że ten hanieb­
ny wyrok jest zaprzeczeniem elementar 
nego poczucia łprawiedliwoici i stano­
wi zamach na prawa człowieka i obywa

Pierre Courtade stwierdza na łamach 
dziennika „Humanite", że skazanie ko­
munistów amerykańskich jest krokiem 
na drodze do faszyzacji Ameryki.

„Gdy imperializm przygotowuje się 
do zbrodni, ziczyna od ataków na par 
tie komunistyczne i wszystkie zorgani­
zowane siły demokracji. Tak było w 
Niemczech, we Włoszech, w Japonii i 
Francji. W tym wypadku wyrok „sądu‘‘ 
w Nowym Jorku stanowi ostrzeżenie i 
dodatkowy bodziec wzmożenia walki
•  pokój — itwiurdz* Counadv

Depesza Rcikosiego
do Piecka i Grotewohla

BUDAPESZT (PAP) — Z okazji 
proklamowania demokratycznej re­
publiki niem ieckiej wicepremier rzą 
du węgierskiego Matyas Rakosl w y  
słał do prezydenta Wilhedma Piec­
ka i premiera Otto Grotewohla de 
pesze, w  których w  im ieniu Węgier 
skiej partii pracujących i całego lu 
du w ęgierskiego przesyła im i na­
rodowi niem ieckiemu gorące po­
zdrowienia.

„Życzę żebyście jak najwcześniej 
mogli zrealizować życzenia każdego 
patrioty niemieckiego: — jednolite 
demokratyczne, pokojowe Niemcy, 
które staną się potężnym filarem  
antyimperiałistycznego, walczącego
o pokój frontu, na czele którego 
stoi Związek Radziecki" — stw ier 
dza wiceprem ier Rakosi.

Niech w alkę o jednolitą, pokojo 
wą demokratyczną republikę nie 
miecką ukoronuje pełny sukces

Podobnej treści depesze przesłał 
premier Wegi«r DobŁ
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Wał pomocy sąsiedzkiej wzdłuż Wisły
zagrodzi niszczycielskiej wodzie drogę na chłopskie pola

Jechaliśmy na południowo -  za 
chodni odcinek powiatu kraśnic­
kiego, tam, gdzie opiera się on o 
niskie brzegi Wisły. W odległości 
pół kilometra od szarobłękitne­
go lustra wody dostrzegliśmy pod 
Swieciechowem wielkie rojowis­
ko ludzi i koni. Na równych jak 
stół polach panował niezwykły 
ruch.

GMINA BATORZ 
PRZYJECHAŁA PIERWSZA

To chłopi z powiatu kraśnickie 
go rozpoczęli sypanie długiego 
blisko na 8 km wału przeciwpo­
wodziowego. 500 furmanek z gmi 
ny Batorz, leżącej w  przeciwnym 
końcu powiatu, a oddalonej o kil 
kadziesiąt kilometrów, przyjecha 
ło wozić ziemię i budować na-
eyp-

— Jechaliśmy od rana do pół­
nocy. Na wozach umieściliśmy 
transparenty, że śpieszymy z są­
siedzką pomocą chłopom znad 
Wisły, by zagrodzić drogę wo­
dzie na chłopskie pole — opowia 
da młody chłopak i  Woli Bator­
skiej.

W odległości około pół kilome­
tra od rzeki ciągną się wypaliko 
wane do wykopu działki. Za ni­
mi 3 rzędy wyższych słupów zna 
czyły linię nasypu. Chłopi pracu­
ją na swoich działkach zespoło­
wo, po trzech.

— Mądrze to obmyślili — po­
wiada białowąsy Maciej. — Tak 
to jeden przypilnuje drugiego że 
by się nie lenił, bo nie zechce za 
liego robić. Kopiemy jak uchwa 
liii chłopi z całego powiatu — po 
20 m sześć, na każdy wóz. Miesz­
kańcy Swieciechowa już odrobili 
swoje. Opodatkowali się w robo- 
ciźnie po 10 m sześć, od 1 ha. Ten 
oto początek nasypu to ich robo­
ta. Leży tam 5 tys. m. sześć, zie­
mi. Teraz wielu przychodzi tu za 
rabiać. Dostają po 130 zł. od me­
tra. Trzech ludzi potrafi wywieźć 
wozem na jednego konia 25 m 
sześć, ziemi dziennie. Nawet nie 
zły zarobek. Dostają po 3.250 zł 
dziennie. Sam przyjechałbym tu 
na robotę, gdyby dom był bliżej.

JUNACY SP MUSZĄ SIĘ 
SPIESZYĆ

Spocony, siwy jak gołąbek go­
spodarz zrzuca ziemię z wozu. 
Minę ma zatroskaną.

— Ot, stary już jestem i trud­
no za młodymi nadążyć. Zaraz w  
pierwszym dniu robót obliczyliś­

my, że do kopania i  nakładania 
ziemi na wóz trzeba. 3 ludzi. Ja 
przyjechałem sam i  nie daję ra­
dy. Obroku dla koni wziąłem tyl 
ko na 2 dni, a swojego w tym cza 
sie nie wyrobię. A chciałbym tak 
jak inni przywieźć kwit do domu, 
że odrobiłem do czego zobowiąza­
łem się.

Od technika dozorującego robo
ty dowiedziałem się, że będzie tu 
pracować po 200 junaków SP 
dziennie. W pierwszym dniu ro­
bót jeszcze nie stawili się, ale trze 
ba koniecznie pośpieszyć się, bo 
sprawność robót zależy głównie 
od dostarczenia ludzi do nasypy- 
wania ziemi.

NIEBEZPIECZNA GARDZIEL 
ZNIKNIE

Teren nad Wisłą jest lekko fa­
listy. Obok wsi Kopiec znajduje 
się jakby niżej położony lej, któ­
rym wezbrana woda wdzierała się 
gwałtownie na świeciechowskie 
pola i  kładła pokotem zboża. Od 
tego miejsca zaczęto roboty, aby 
odciąć tamą niebezpieczną gar­
dziel od rzeki. Trzeba tu wsypać 
62 tys. m sześć, ziemi jeszcze tej 
jesieni. W robotach weźmie u- 
dział 16 gmin z całego powiatu,

a każda z nich dostarczy 500 fur 
manek. Najważniejsze, że na przy 
szłą wiosnę, jeśli nawet będzie 
powódź, tama wstrzyma wodę w  
najniebezpieczniejszym miejscu i 
szkody nie będą tak wielkie jak 
dotychczas.

STRATY SIĘGAŁY DZIESIĄTEK 
MIL. ZŁ.

— Gdzie tam porównać nasze 
batorskie piaski do tej tłustej 
ziemi która aż lepi się do łopaty
— powiada któryś z kopiących.
— W Święciechowie sieją samą 
pszenicę, a u nas to i żyto się ro­
dzić nie chce, tylko owsa człowiek 
trochę zebrać może. Gdyby nie te 
powodzie, ziemia płynęłaby tutaj 
mlekiem i miodem. Woda zalewa 
ła tu corocznie około 1.200 ha, a 
szkody według prowizorycznych 
obliczeń przekraczały 50 milio­
nów złotych. W tym roku wsku­
tek deszczowego lata rzeka w y­
lała dwukrotnie.

MAŁOROLNI PRZODOWNIKAMI 
PRACY

Nad mokrymi łąkami zaczynają 
się ścielić białe jesienne mgły. Lu 
dzie kończą swoją robotę i każdy 
kto wywiózł 20 m sześć, ziemi

dostaje kwit. Pierwsi zakończyli 
trzej małorolni gospodarze, o- 
krzyknięci zgodnie przodownika­
mi pracy. Ob. Jan Tylus ze wsi 
Błażek w gm. Batorz pierwszy 
zakończył na pierwszej działce- 
Posiada on w  swojej wsi 5 ha zie 
mi 5-tej klasy, której trudno wy­
drzeć większy plon. Dlatego mo­
że tak szczerze pracował nad wa 
łem, bo dobrze rozumie czym jest 
dla chłopa utrata zbiorów. Tuż za 
nim odebrał kwitek ob. Jan Zy- 
sło z gromady Batorz I. Ten ma 
jeszcze mniej ziemi, bo gospoda­
ruje na 3 ha piachu, a ob. Bole­
sław Wójcik z Batorza II. posiada 
kwit nr 3.

— A jak was przyjęto w Swie- 
ciechowie — pytam.

— A nie można narzekać. Dla 
mnie gospodyni naścieliła podu­
szek i pierzyn na łóżku i powia­
da: „Kładźcie się, wyprostujcie 
kości, bo napracowaliście się cięż 
ko“. Wyspałem się jak sam mini 
ster — powiada podkręcając wą 
sa. — Jutro raniutko wyruszamy 
do domu, a tu już będą inni z 
Chrzanowa. Jadą z orkiestrą, bo 
przy muzyce robota idzie raźniej.

— Państwo dało miliony. My 
chłopi ich nie mamy, bo trudno

Rosnq domy dla robotników rolnych
Piękne wyniki współzawodnictwa pracy
między Szmitkowem a Dżerynkami

Tow. Ragan popatrzył na rrunpe 
trochę jak na niedowiarka, trochę 
jak na ignoranta w  sprawach budo 
wlanych i wskazując palcem na 
swoją kurtkę, bo już zimno było 
porządnie, powiedział:

— Co? My nie skończymy przed 
zimą? My — zaakcentował jeszcze 
raz to „my“. Dżerynki mogą nie 
skończyć, jakkolwiek t to nie może 
być, ale my to napewno.

I słusznie, że już więcej nie pro­
testowałem. Tow. Ragan, murarz 
w  Szmitkowie, pracujący przy bu­
dowie szeregu budynków dla PGR, 
miał napewno rację.

l.YIII Spółdzielnia Budownictwa 
Wiejskiego rozpoczęła budowę 10 
domów dwurodzinnych ; obór. Ja­
k ie/trudności przezwyciężył zespół 
pracowników, którzy 4 budynki już 
wykończyli, a 6 wyciągnęli pod 
dach, wiedzą najlepiej oni sami * 
bodajże dlatego w  ich głosie brzmi

taka nuta pewności, gdy mówią 
terminie zakończenia robót.

nął się na czoło nie w iele, w  każ- 
Bugu. Dżerynkom trudność ta od­
padła, gdyż już wcześniej wywier­
cili studnie. Pomimo to w  chwili 
obecnej SZmitków przoduje. Wysu-

T aki dom ek otrzym a rodzina robotnicza dzięki pracy m ura­
rzy w  Szm itk ow ie  i D żerynkach.

Co ważniejsze -  wódka czy obiady?
O niewłaściwych stosunkach panują­

cych w stołówce Powszechnej Spółdziel 
ni Spożywców „Społem" w Międzyrze 
cu Podlaskim pisze nam czytelnik ob.
s. Z.

„W  stołówce Spół 
dzielni Spożywców 
»,Spotem'' sprzeda­
wane są obiady kin 
bowe w  cenie 140 
zł, do godz, if.oo, 
oraz obiady popu­
larne w cenie 70 zł. 
od godz. if.oo. 

Niestety często 
można usłyszeć od kierownika takie

słowa kierowane do personelu stołówki: 
„nie wydawać obiadów popularnych 
gdyż dzisiaj jest popyt na klubowe, 
nie wydawać popularnych a załatwiać 
klubowe lub przyszykować temu panu 
z  „kropką“ a tamci niech zaczekają 

C zyż tak ma postępować spółdziel­
nia? C zy naprawdę wódka ma być waż 
niejsza od obiadu dla człowieka pracy? 
C zy wreszcie ten kto bierze obiad klu 
bowy ma pierwszeństwo przed kupują­
cym obiad popularny?“

Słuszne uwagi naszego czytelnika kie 
rujemy pod adresem Spółdzielni Spo­
żywców „Społem" w Międzyrzecu, o- 
czekując szybkiej zmiaay na lepsze.

Kto nie był w  najdalszym zakąt­
ku Hrubieszowskiego, gdzie do nie­
dawna rozciągały się odłogi, nie 
wie, że jeden dzień deszczu .zmie­
nia drogi w  zapory nie do przeby­
cia ani autem, an,; traktorem, ani 
pieszo. Ten nie wie, że trzy dni 
deszczu odcina bazę na przeciąg 
szeregu d n i

— Tak — dodał jeszcze w  później 
szej rozmowie kierownik budowy 
Szczepański. — Naprawdę było du­
żo trudności, które kolejno poko­
nywaliśmy. Prawdziwe tempo za­
częło się dopiero... ale po kolei..:

Kilkanaście kilometrów od Szmit 
kowa SBW prowadzi również bu­
dowę. Rozpoczęto ją znacznie w cze­
śniej niż w  Szmitkowie, ale tam  
miano wybudować dwa razy więcej 
budynków niż w  Szmitkowie. Gdy 
Dżerynki miały już 10 gotowych 
domów, Szmitków roboty dopiero 
rozpoczynał. Obydwu bazom pozo­
stawało w tedy do zrobienia jeszcze 
po 10 budynków i po 1 oborze. I 
w tedy to Szmitków przystąpił do 
współzawodnictwa z  zespołem Dże­
rynki.

Dla Szmitkowa poważną trudność 
stanowił dowóz wody z odleełeeo

dorobić się na batorskich pias­
kach. Ale damy swą pracę. Ra­
zem oszczędzimy 17 milionów. A 
wał będzie mocny. Buduje go 
nasz starosta Jarmuł razem z Ko 
mitetem Pow. PZPR, Pow. Od­
działem Drogowym i Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej. Zamk­
nie drogę Wiśle raz na zawsze na 
chłopskie pola — słyszę przed od 
jazdem. Marcin Ruta

GRZEGORZ ŁUNACZENKO

dym razie wyprzedził Dżerynki w 
rozpoczęciu robót przy oborze.

Trudno przewidzieć jak będzie 
dalej. Jedno nie ulega wątpliwości. 
Tak Szmitków jak i Dżerynk; bu­
dowę zaprojektowanych na b. r. do 
mów ukończą napewno przed na­
dejściem zimy.

Pomimo, że na terenie budowy 
pełno jeszcze belek, że w  dołach 
leży wapno, teren budowy zaczyna 
przybierać miły dla oka wygląd. 
Bardzo malowniczo wyglądają bu­
dynki ze swoim; łamanymi dacha­
mi. Również bardzo estetyczne są 
wnętrza. Co najważniejsze pomie­
szczenia są bardzo racjonalnie roz­
mieszczone. Połowę domu stanowią 
dwa pokoje (jeden na dole i drugi 
na górze), kuchnia, spiżarnia i 
przedpokój.

Robotnicy zacierają ręce gdy mó­
wią jak się w  nich dobrze będzie 
mieszkać.

— A jaki ruch tu zapanuje — 
dodaje ktoś — gdy w  przyszłym  
roku w  Szmitkowie powstanie jesz­
cze 100 budynków. A że powstanie, 
to ni» mrzonka, ale pewność.

Jerzy Kondratowicz

Serdeczne pozdrowienia
dla  naszych  

polskich przyjaciół
Podajemy poniżej przesiane * oka 

zji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej pozdrowienia 
od kołchoźnika Łunaczenki z kołcho 
zu im. Lenina, który odwiedziła w 
rb delegacja chłopów polskich, 

„Chcę przede wszystkim  przekazać 
serdeczne pozdrowienia tym chłopom 
polskim, którzy odwiedzili nasz koł­
choz w marcu bież. roku i z którymi 
w tedy bardzośmy się zaprzyjaźnili. 
Pamiętam naszą rozmowę z gośćmi 
podczas obiadu. Obok mnie siedział 
małorolny chłop J, Sdziak z pow. 
częstochowskiego. Opowiadaliśmy 
polskim przyjaciołom o naszym za- 
sobnym i szczęśliwym życiu, o tym, 
jak w ielkie zadania postawiliśmy so 
bie na ten rok, Goście nasi zdziw i­
li się, słysząc, iż w liście do Towa­
rzysza Stalina zobowiązaliśmy się 
zebrać z całego siewnego oi.. .;arn 
pszenicy (około 1000 ha) nie mniej 
niż po 16 cctnarów z ha. buraka cu 
krewego po 200 cetnarów (z obszaru 
200 ha), kukurydzy — po 40 celna 
rów z ha.

Przy rozstaniu obiecaliśmy do sic 
bie pisywać. Obecnie r. okazji ..Mie­
siąca Pogłębiona Preyjaźni Polsko- 
Radzieckiej1' postanowiłem przesiać 
moim polskim przyjaciołom serdecz 
ne pozdrowienia i napisać kilka 
słów o rezultatach naszej pracy w 
roku bieżącym.

Rok ten raz jeszcze potwierdził 
potęgę ustroju kołchozowego. Zobo­
wiązania na^ze nie tylko wykonali* 
my, lecz nawet przekroczyliśmy je 
znacznie, — zebraliśmy ponad 20 cet 
narów pszenicy z ha. buraka cukro 
wego — po 250 cetnarów, a kukury 
dzy — po 10 — 90 cetnarów. Nasz 
najlepszy kierownik ogniwa, Ziem - 
lanoj, osiągnął niezwykłe sukcesy. 
Na 10 ha zebrał on plon kukury­
dzy, wynoszący po 110 cetnarów z 
ha, Ziemlanoj sam skonstruował 
ręczny przyrząd do sadzenia kuku 
rydzy, stosowany przy gniazdkowym  
systemie siewu.

Ziemlanoj zaprzyjaźnił się ze słyn 
nym mistrzem wysokich urodzajów  
kukurydzy na Ukrainie. Markiem 
Cziernym, który zbiera po przeszło 
200 cetnarów kukurydzy z ha. Od 
niego dostał nasiona hybryd i od 
niego nauczył się sztucznie zapylać 
kukurydzę. Nasz kierownik ogni­
wa z roku na rok zbiera coraz bo­
gatsze plony. W roku 1947 wybodo 
wał po 40 cetnarów kukurydzy z 
ha, w  roku ubiegłym — po 50 cetna 
rów, a w roku bieżącym po przeszło 
100 cetnarów.

Czynimy teraz przygotowani*, by 
w roku przyszłym zebrać jesaose 
bogatsze plony.

Się serdeczne pozdrowienia całe­
mu narodowi polskiemu. Jestem 
przekonany, łe  nasza przyjzłń bę­
dzie się coraz bardziej zacieśniała 
ku wzajemnemu noArtkowI".
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Warszawa-Prago w boksie 12:4

Rozegrany wobec 10 tys. widzów 
międzynarodowy mecz pięściarski 
Warszawa — Praga zakończył się 
zwycięstwem  reprezentacji Warsza­
w y 12:4. Gospodarze wzmocnieni byli 
Woźniakiem, Grzywoczem, Debiszem 
t Kołeczką.

Spotkanie stało na niezłym pozio­
mie, przy czym bokserzy polscy mieli 
wyraźną przewagę techniczną nad 
młodymi prażanami.

Mecz był przeglądem młodych sił, 
przed wyjazdem pięściarzy polskich 
do Finlandii. Na ringu warszawskim  
najlepiej zaprezentowali się: Woź­
niak w  wadze muszej i Debisz w  pół 
średniej. Woźniak wykazał doskona­
ły  refleks, szybkość 1 kondycję. Za­
rzucić mu można tylko, że walczy 
zbyt defensywnie i  niezbyt opano­
w ał walkę w  zwarciu. Debisz w  pół- 
średniej początkowo nie mógł sobie 
poradzić z walczącym z odwrotnej 
pozycji przeciwnikiem. Później w al­
czył lepiej, a w  ostatniej rundzie 
zdemolował silnego Cernego. Debisz 
zaprezentował boks wysokiej klasy 
■ zdaje się być pewnym kandydatem  
do reprezentacji. Łodzianin opróc2 
szybkości i błyskawicznej orientacji 
zaimponował doskonałą kondycją. 
Grzywocz w w. koguciej zaprezento 
w ał doskonałą technikę ; brak cio­

su. Ponadto n.ie może wyzbyć się 
przykrej maniery przytrzymywania 
przeciwnika. Kolczyński w  średniej 
raz jeszcze wykazał olbrzymią ruty­
nę i mimo, że był powolniejszy od 
młodego Vytlacila w alkę swą, właś­
nie dzięki rutynie, zdecydowanie w y  
grał.

W wadze muszej Woźniak (W),
po bardzo żywej walce wypunktował 
zdecydowanie Doericha (P).

W koguciej Grzywocz (W) wygrał 
zdecydowanie na punkty z Jungem  
(P)-

W piórkowej Wesołowski (W)
zwyciężył nieznacznie na punkty 
Aldorfa (P).

W lekkiej Konrada (W) przegrał 
na punkty z Lorencem (P).

W półśredniej Debisz (W) po naj­
ładniejszej w alce dnia, wypunktował 
zdecydowanie Cernego.

W średniej Kolczyński (W) zwyclę 
żył na punkty Vytlacila (P).

W półciężkiej Kołeczko (W) prze­
grał przez t. k. o. w  3 rundzie z 
Rademacherem ,{P).

W ciężkiej Szymura (W) wygrał 
nieprzekonywująco z Cypro (P).

Walki w  ringu prowadził kpt. 
Neuding, punktowali: Kabrt (CSR), 
Pasturczak (Łódź), Golański (War­
szawa).

Śląsk —Kraków 0:7
Mecz pięściarski reprezentacji ju­

niorów Krakowa i Śląska zakończył 
siię zwycięstwem drużyny śląskiej 
9:7. Ślązacy stanowili zespół bardziej 
wyrównany i lepiej przygotowany 
technicznie. W drużynie zwycięzców  
najlepiej wypadli: Fridrich w  wadze 
muszej, Kempa w  piórkowej i Hecht 
w  lekkiej. Najlepszym pięściarzem  
drużyny krakowskiej był Pasławski.

Kramek id Katowicach
K ram ek (ZS Gwardia) nadesłał 

do naszej redakcji list, w którym  
dokładnie opisuje przebieg walki 
z Kielasem w biegu na przełaj na 
dystansie 7 tys. m. o mistrzostwo 
Polski, k tóry  odbył się w Białym­
stoku. Ze szczególną radością ak­
centuje on rew anż nad B ierna­
tem, k tóry  przyszedł za naszym 
biegaczem o 200 m. w  tyle .w. sta

nie kompletnego wyczerpania. Je 
stem w doskonałej kondycji — 
kończy Kramek.

Obecnie przebywa on na kursie 
instruktorskim  w Katowicach, 
k tóry trw ać będzie do 20 listopa­
da br. Na zakończenie nasz dosko 
nały biegacz przesyła wszystkim 
sportowcom lubelskim  pozdrowię 
nia. wi.-r

Stysiał po długiej chorobie nie osią­
gnął jeszcze pełnej formy.

Wyniki walk: w  w. papierowej — 
W ęelocha (Sl.) wygrał na punkty z 
Piecuchem (Kr.), w  w. muszej — 
Fridrich (Sl.), po żywej walce w y­
grał na punkty z Janickim (Kr.), w  
koguciej — Osiecki (Sl.) nie rozstrzy 
gnął walki z Leją (Kr.). Ślązak polo 
wał na cios, bił jednak szeroko, 
przez co nadziewał się na kontry spo 
kojniie i uważnie walczącego Leji, w  
piórkowej — Kempa (Sl.), po najład 
niejszej w alce dnia wygrał na pun­
kty z Pasławskim (Kr.), w  lekkiej 
Hecht (Sl.) wypunktował Kocajdę 
(Kr.), w . półśredr i — Tilenias (Sl.) 
przegrał na punkty 7 * lorowsklm  
(Kr.), w  średniej G ' Sl.) prze­
grał na punkty ze : . . A  (Kr.), 
w półciężkiej K ow °lik (Sl.) przegrał 
przez k. o. w  2 rundzie z Szymołą 
(Kr.).

Walki w  ringu prowadził Fedoro­
wicz, punktowali: Łukaszewski, Ćwi­
kliński i  Matura. Widzów 1000 osób.

M arsze jesienne w Białej Podlaskiej
W 5 rocznicę utworzenia Milicji 

Obywatelskiej, Powiatow y Zarząd 
Zrzeszenia Sportowego „Gwardia" 
w  Białej Podlaskiej zorfianizował 
marszobiegi na dystansie 10 tys. m. 
Na starcie, który odbył się przy ul. 
Warszawskiej, stanęło 48 zawodni­
ków, reprezentujących barwy Gwar 
dii. Marszobieg ukończyło 44 zawo-

Turnlej ten isow y  
d la  m łodzików

W dniach od 13 do 15 bm. na kor­
tach WKS Lublinianki staraniem te 
goż klubu odbył się turniej teniso­
w y dla młodzików (chłopców do lat 
14).

W zawodach w zięło udział 16 za­
wodników.

Zawody przeprowadzone zostały 
systemem pucharowym. ,

Pierwsze miejsce zdobył Malinow­
ski Kazimierz, drugie — Kudrewicz 
Zbigniew, trzecie — Bereś Zdzisław.

Całkowity sprzęt dostarczyli czo­
łow i zawodnicy sekcji tenisowej Lu 
blinianki. Umożliwienie gry na kor­
tach, oraz dostarczenie piłek dała 
bezpłatnie Lublinianka. Urządzony 
turniej wzbudził w ielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży Lublina. Roz 
danie dyplomów i nagród dla zw y­
cięzców w  postaci słodyczy, poprze­
dzone odprawą przez kierownika 
sekcji tenisowej WKS Lublinianki 
ob. Pełczyńskiego odbyło się po m e­
czu Radom —  Lublin.

W skrócie
*  Motocyklowy mecz żużlowy Rot 

ter dam — Wrocław wywoła! we 
Wrocławiu niebyw ałe zainteresowa­
nie. Trybuny stadionu olimpijskiego 
zepełniła rekordowa liczba 60.000 wi 
dzów. Tym razem zw ycięstwo odnte 
śli zawodnicy holenderscy 82:69 pkt.

dników, uzyskując normy przewi­
dziane na odznakę wybitną.

Wyniki: 1. Darecki—czas 41,42 m., 
Michalak — czas 41,47 m., Zabom y 
—czas 42,48 m., Krzeski—czas 46 m., 
Pozywiłko — 46,15 m. Ogółem ufun 
dowano 7 nagród, w  tym  jedną ze­
społową oraz 6 indywidualnych. Na 
grodę zespołową zdobyło koło Nr 1.

Po skończonej imprezie wszyscy  
zawodnicy z powiatowym inspekto­
rem Wychowania Fizycznego i Spor 
tu ob. Ryngiem udali się do św iet­
licy ZS Gwardia, gdzie ob. Ryng 
omówił w  krótkich słowach zna­
czenie wychowania fizycznego i 
sportu, po czym przy hucznych okla 
skach wręczono zawodnikom na­
grody.

Pieściarze Lublinianki
z trudem  zw ysię 
w Dęblinie

W  Dęblinie bawiła onerdaj dr ':""', 
pięściarska Lublinianki, która w rnec j

o mistrzostwo A Klasy z trudem zwy­
ciężyła miejscowy zespól Oi''ąt r: sntun 
ku 8:6. Wojskowi wyjechali do D.;’. ii: J 
w składzie osłabionym, odiiając przeć * 
nikowi 4 punkty walkowerem, ponie 
waż Stelmaszczyk w piórkowej miai 
nadwagę, a Kwiatkowski w wadze c !ji 
kiej zapomniał zjawić się n" dwjrcu ’ld 
lejowym. Pięściarze Orląt będą barH’ <? 
groźnym przeciwnikiem dla lubelskiego 
Związkowca.

Z bardziej interesujących wyników 
wymienić należy: Kukier vo. (brak prr- 
ciwnika), Gradaj przegrał na punkty z 
Froncewiczem, Stelmaszczyk odda! pur'.; 
ty wskutek nadwagi, Kazimierczak wy 
grał na punkty, Krasnożon po cięi.kiej 
walce uzyskał zwycięstwo przez tko. 
Trzęsowski mając silną przewagę n:e 
zdołał znokautować fantastycznie odpór 
nego na ciosy Wołoszyna. W ostatnie; 
walce bojaźliwy Musiał przegra! przez 
tko. z Dorabialskim. W ringu sędziował 
ob. Kobiałko. Punktował ob. Michałow 
ski — obydwaj dobrze.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A ZGUBY

LEKARSKIE R02NE

D R R A K , weneryczne, skór 
ne, przeprowadził się na 
Krakowskie Przedmieście 
i i .  2436 G

KUPNO - SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  działkę ćwierć 
morgową koło Sławinka. 
Górna 18/$ tel. 1691, 
___________________ 2469 G

T A P C Z A N  używany sprze 
dam Lublin — Dolna Pan 
ny Marii 10/13. 247CG

ŁÓDŹ śródmieście mieszka 
nie samodzielne trzypoko­
jowe zamienię na dwupo- 
kojowe pełnowartościowe w 
Lublinie. Oferty „Sztandar 
Ludu“  pod „Przeniesienie 
służbowe". 2461 G

SZKÓ ŁKI drzewek owoco 
wych Z. Kotera w Dąbro­
wicy polecają na sezon je 
sienny drzewka: wysoko, 
średnio, niskopienne, oraz 
karłowe. 2464 G

ZGUBIO N O  kartę rozpoz 
nawczą wydaną przez Za­
rząd Gminy Niedrzwica 
Duża na nazwisko Adam­
czyk Paweł zamieszkały 
wieś Borzechów gmina 
Niedrzwica Duża. 2466G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez R K U  Za­
mość, asygnaty na drzewo, 
książeczkę członkowską 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Józefowie na 
nazwisko Pietryszak Józef 
zamieszkały wieś Stanisła­
wów. 2462 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód osobisty wyda­
ny przez Zarząd Gminy 
Pałecznica, powiat Mie­
chów na nazwisko Duniec 
Piotr zamieszkały w kol. 
Kamionka gmina Siedlisz­
cze, powiat Chełm. 8245G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ną kartę rejestracyjną w y­
daną przez R K U  Zamość 
na nazwisko Torba Ed­
ward zamieszkały Wojde- 
chówka poczta Tyszowce, 
powiat Tomaszów Lub.

2460 G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ne dokumenty: legitymację 
PZPR , Zw. Zaw. Pr. 
Spół. i służbową Ligi Ko­
biet na nazwisko Jóźwicka 
Władysława, ur. 1907 r. 
zamieszkała Krasnystaw.
_______________*457G
U N IEW A ŻN IA M  kartę re 
jestracyjną wydaną przez 
R K U  Kraśnik, oraz legity 
mację Zw. Zawodowego 
Pracowników Państwowych 
na nazwisko Kuczma Mi­
chał zamieszkały w Pusz­
czy Solskiej, powiat Biłgo 
raj. 2463 G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ne zaświadczenie ukończe­
nia studium wstępnego, wy 
dane przez UMCS Lublin, 
na nazwiska: Sroka Kazi­
mierz, Skakuj Mirosław. 
_________________ 1459G
ZAGUBIO N O  kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
R K U  Kraśnik na nazwisko 
Buryta Jan zamieszkały 
Kocudza Dolna, powiat 
Biłgoraj. 2467 G

ZGUBIO N O  dowód osobi 
sty wydany przez Urząd 
Ziemski Lublin na nazwi­
sko Winiarska Regina.

2471 G

ZGUBIO N O  legitymację 
Zw. Zaw. Prac. Rolnych, 
legitymację PZPR wydaną 
przez Komitet Powiatowy 
Lubartów, kartę rozpoz­
nawczą na nazwisko Pola 
nis Józef. 2465 G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ny dowód »sobisty (kenn- 
kartę) wydany przez Sta­
rostwo Powiatowe T ar­
nów na nazwisko Drąg 
Władysław. 2468 G

ZGUBIO N O  kartę rejestfa 
cyjną wydaną przez Urząd 
Skarbowy w Biłgoraju na 
nazwisko Szczęśniak Jan 
zamieszkały Biłgoraj.

2456 G

— Jadą nawet ci, którzy nie mają obowiązku — 
raznaczył Tatrik. — Z fermy Jaagu wszyscy jadą: 
Maasalu, Taaksalu i Semidor.

— Niech tam... — uderzył Meisterson ręką po ko­
lanie. — Mój koń nie jest gorszy niż konie z fermy 
Jaagu.

I Tatrik pożegnawszy się pobmął zasypanymi śnie­
giem ścieżkami do sąsiedniej fermy.

Światła w Koordii paliły się jak dawniej w tyeh 
samych oknach, w  których je widywali ojcowie i dziad­
kowie, ale w  wielu domach mieszkali już nowi ludzie. 
Tak na przykład na fermie Jaagu, która stanowiła nie­
gdyś własność oberżysty Mergelu, zamieszkali dwaj bie­
dacy Maasalu i Taaksalu. Życie na fermie Jaagu dostar 
czało chłopom niewyczerpanego tematu do rozmów, 
gdyż w przyjaźni tej dopatrywali się czegoś nowego, 
niezwykłego we wsi Koordi, co się zupełnie nie zgadza­
ło z jej tradycjami. Zdarzało się w  gminie i dawniej, że 
dwaj gospodarze mieszkali razem i pomagali sobie wza­
jemnie, ale łączyły ich wtedy węzły pokrewieństwa. A  
tu — dwaj zupełnie obcy chłopi. Przyłączył się do nich 
leszcze trzeci, dobrze wszystkim znany Semidor-pecho-

wiec. Żartowano sobie z tego niemało. Ponieważ we wsi, 
składającej się z dwudziestu ferm, trudno było ukryć 
cokolwiek, wszyscy wiedzieli doskonale, co się dzieje 
na fermie Jaagu. Wiedzieli, że Semidor przy pierwszej 
orce złamał lemiesz na kamieniu i że z pomocą Maasalu 
nabył pół konia i że na targu jakiś frant zdołał mu 
sprzedać ślepe na jedno oko prosię.

Ale powoli zbrakło tematu do drwin: trójka z fer­
my Jaagu trzymała się kupy i widać było już na począt­
ku, że tam wszystko dobrze pójdzie, Mówiło o tym na­
wet zachowanie się Semidora, który już nie tak chętnie 
jak dawniej przytakiwał pokpiwającym sobie z niego 
sąsiadom.

Ogólne zainteresowanie wśród chłopów wzbudził 
również nowouwłaszczony Juhan Kand, który wprowa­
dził się na fermę Kurvesta. Juhan Kand, tęgi mężczyz­
na w  średnim wieku, okazał się wesołym, rozmownym 
i bardzo dobrodusznym kompanem. Dwa wynajęte sa­
mochody, załadowane do samej góry, przywiozły jego 
dobytek. Oczy ciekawskich zdążyły wypatrzyć pod bre­
zentem na samochodach worki, dobrze nabite ziarnem, 
skrzynie i miejskie meble.

Sam Juhan przyjechał na wysmukłym, czerwonym 
traktorze i postawił go w  obszernej szopie obok młoc­
karni, rzędowego siewnika i żniwiarki.

Razem z Juhanem przyjechała jego młoda żona w pu­
szystym, lisim kołnierzyku i jeszcze jakaś starsza kobieta, 
widocznie matka, pogardliwi^ wydymająca wargi. Żo­
na wniosła ostrożnie do domu maleńkiego pieska o okrą 
głych, wypukłych jak guziki, złych oczach i nie pokazy­
wała się więcej na podwórzu, gdzie przy skrzyniach

krzątał się mąż, szoferzy i zmieszany jakoś tym wszyst­
kim Saamu.

— Oho! — powiedział znacząco Maasalu do swoich 
przyjaciół, patrząc na przejeżdżające mimo nich samo­
chody Kanda. — Jak się zdaje, pan nowouwłaszczony 
wieżie niejedną tonę.

Zresztą, wielu chłopów w gminie powiedziało 
„oho!“. Okazało się, że niektórzy znają go trochę. W cza 
sie okupacji pracował w sąsiedniej gminie na swoim  
czerwonym wysmukłym traktorze — młócił zboże. Nig­
dy nie miał swojej ziemi, ale gdzieś tam coś wydzier­
żawił i oddawał komuś swój traktor w  dzierżawę.

Juhan Kand zniósłszy swój dobytek do domu nie 
bawił w nim długo, ale zaczął obchodzić wszystkie naj­
bardziej uczęszczane miejsca we wsi. Odwiedził wszyst­
kich swoich najbliższych sąsiadów — Koora, Vao, Ta- 
trika i Meistersona, nie odwiedził tylko Paula Runge, 
może dlatego, że drogę do niego zawiało. Widziano go 
w radzie wiejskiej, w gminnym komitecie wykonaw­
czym i w  spółdzielni. Wszędzie rozlegał s ię ‘jego do­
nośny, ochrypły trochę, wesoły głos; jednemu obiecał, że 
mu siewnik wypożyczy, z drugim trącił się kuflem piwa.

Chłop był z niego do kompanii dobry, ale wieśnia­
ków zainteresowała nie tyle sama osoba Kanda, ile jego 
wysmukły traktor. W Koordi nie było traktora i oto 
zjawił się teraz. O, to była wielka rzecz! Kand zamierzał 
teraz pracować w  „towarzystwie maszyn rolniczych*', 
sam o tym rozpowiadał.

Nowe towarzystwo żywo wszystkich interesowało 
1 na pierwsze zebranie organizacyjne przyszli chłopi 
z najdalszych ferm.

C. d. n.
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Chóry z  K r z c z o n o w a  i S i e n n i c y  R ó ż a n e j
wezmą udział uj Krajowym Festiwalu 
Sztuki Radzieckiej

Całe województwo obchodzi Miesiąc
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W niedzielę na Placu Wolności 
wystąpiły ze swoim repertuarem
artystycznym wiejskie zespoły 
świetlicowe biorące udział w dwu 
dniowych wojewódzkich elimiina 
cjach do Festiwalu Pieśni i Sztu 
ki Radzieckiej, który odbędzie 
się w Warszawie.

Tłumy publiczności gromadziły 
siię na placu, podziwiając barwne 
ludowe stroje lubelskie i słucha­
jąc z zainteresowaniem melodii 
polskich i radzieckich w wyko­
naniu kapel ludowych oraz paeś 
ni radzieckich w wykonaniu chó 
ralnych zespołów świetlicowych 
ZSCh.

Dużym powodzeniem cieszył 
się chór mieszany z Krzczonowa, 
który pod kierunkiem nauczycie­
la ob. Gamonia wykonał kilka 
pieśni radzieckich: „Droga" No- 
wikowa, „Czarnuszka" i „Wieczór 
na redzie". Nie mniejszym powo­
dzeniem cieszył się chór męski z 
Siennicy Różanej pow. Krasny­
staw. Również podobały się publi 
czności melodie radzieckie w  w y  
konaniu kapeli smyczkowej z 
Wilkołazów, którą dyrygował na­
uczyciel ob. Bownik i orkiestry in 
strumentów dętych z Chrzanowa, 
pow. Kraśnik, którą nagrodzono 
oklaskami za odegranie charakte 
rystycznego utworu pt. „Kukuł­
ka".

Wieczorem w  wypełnionej po 
brzegi Hali Ludowej wystąpiły 
również zespoły z repertuarem

(wi) — Majątek PGR Jarosławiec
w pow. zamojskim wyhodował du­
że ilości zboża kwalifikowanego. W 
tym roku dostarczył ponad 1000 q 
zbóż kwalifikowanych dla: spół­
dzielni produkcyjnych w  pow. tom% 
szowskim, majątków PGR w  pow. 
hrubieszowskim, PZGS w  Zamościu, 
GS w Szczebrzeszynie oraz dla ma

PZUW obniżył taryfę
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 

Wzajemnych obniżył dotychczasową 
taryfę za ubezpieczenie ruchomości 
domowych od ognia i  kradzieży z 
włamaniem ze zł. 3 na 2 rocznie od
1.000 zł. sumy ubezpieczenia.

Przy ubezpieczeniu tym Zakład 
pokrywa straty, które mogą pow­
stać na skutek pożaru lub kradzie­
ży z włamaniem w  mieniu domo­
wym, należącym do ubezpieczające­
go się, mieszkającej z mim rodziny
i pracowników domowych. Pod mie 
niem domowym rozumie się: meble, 
odzież, zapasy żywności 1 opału oraz 
przedmioty gospodarstwa domowe­
go i osobistego użytku z 'wyjątkiem 
biżuterii, dzieł jztuki i gotówki.

Dziwne obliczenia IKS
(ap) — Kierownictwo Inwalidz- 

kiej Komunikacji Samochodowej 
w Zamościu stosuje dziwny spo­
sób obliczania odległości na tra­
sach obsługiwanych przez swoje 
wozy. „Gumowa szosa1' istnieje 
nie tylko w okolicach Biłgoraja, 
ale między Szczebrzeszynem  i  Za 
mościem. Tablica w  Szczebrzeszy 
nie głosi: „Zamość 21 km“, a li­
cząc od słupa do przystanku au­
tobusowego 0,6 km  — będzie w za 
okrągleniu 22 km. Tymczasem na 
biletach IKS widnieje Zamość — 
Szczebrzeszyn — 24 km. Złośliwi 
powiadają, że IKS wprowadza no 
we jednostki miar dlugościt W 
konsekwencji należałoby im dać 
nazwę „ikasometrówu.

pieśni, tańców i teatralnych sztuk 
radzieckich.

Ogółem w ciągu dwudniowych 
eliminacji wystąpiły 22 zespoły, 
liczące ponad 400 osób. Poziom 
zespołów był bardzo nierówny. 
Obok dobrze brzmiących chó­
rów z Krzczonowa i Siennicy Ró 
żanej wystąpiły zespoły chóralne
0 bardzo słabym przygotowaniu
1 niesharmonizowanych głosach.

Sąd konkursowy zakwalifiko­
wał do Krajowego Festiwalu Pie 
śni i Sztuki Radzieckiej chór mie 
szany z Krzczonowa pow. lubel­
ski i męski chór z Siennicy Róża 
nej pow. Krasnystaw.

Spośród zespołów teatralnych 
drugie miejsce zajął zespół z So 
li pow. Biłgoraj i z Tuchowicz 
w pow. łukowskim. Wśród or­
kiestr i kapeli ludowych pierw­
sze miejsce zajęła kapela ludo-

(mm) — Zarząd M iejski w  Kocku 
pcw . łukowski poczynił w  tym  ro­
ku poważne inwestycje na terenie 
miasta. Do największych należy u - 
ruchomienie z dniem 1 sierpnia br. 
Ośrodka Zdrowia w  opuszczonym  
budynku, który wyremontowano 
kosztem 200 tys. zł. Personel Ośrod 
ka Zdrowia składa się z lekarza, 
akuszerki i pielęgniarki.

jątków własnego zespołu w  Dubie, 
Łabuniach i Topornicy.

Znaczną część zboża siewnego roz 
prowadziły Gm, Spółdzielnie SCh. 
wśród małorolnych i  średniorol­
nych chłopów z powiatu zamojskie 
go. Przy omlpcie zboża i kopaniu 
ziemniaków w  majątku pomagają 
junacy „SP“.
W tegorocznych siewach jesiennych, 

które zakończono w e wrześniu, za­
siano w majątku Jarosławiec 26 
ha żytem i 42 ha pszenicą. Do siewu 
użyto zbóż selekcyjnych, wyprodu­
kowanych w e własnym gospodar­
stwie-

(jp) — Zaraz za gminą urywa się 
brukowana jezdnia i dalej trzeba jesz­

cze iść po grząskim piaszczystym grun 
cie, aby dostać się do 7-klasowej szfeo 

ly  podstawowej w Mokrem. Budynek 
posiada 3 sale wykładowe i mieszka­

nie kierownika szkoły. Jest właściwie 
stary, ale po odremontowaniu wyglą­
da zupełnie dobrze. Z jednej z sal do­
chodzą dźwięki muzyki — rzkoia jest 
zradiofonizowana, a wnętrze jej w y­
wołuje zdziwienie: To już nie wiejska 
szkoła przedwojenna w ciasnej mrocz­
nej izbie. Pomalowane ściany, estetycz 
nt dekoracje, oszklona szafa w kącie, 
mieszcząca bibliotekę, przypominają 
raczej dostatnio urządzoną świetlicę.

KSIĄŻKA NAJLEPSZYM  
SPOSOBEM

— Młodzież na wsi, a izczególnie ro 
dzice — opowiada kierownik szkoły, — 
nie doceniają jeszcze w pełni nauki i 
kiedy nadchodzi okres wzmożonej pra 
cy w polu, frekwencja w szkole zmniej 
sza się znacznie. Postanowiłem temu Z* 
radzić. Wzywanie rodziców i żądanie 
usprawiedliwień ni* pomogło, zdecydo-

wa z Wilkołaza pow. Kraśnik i 
orkiestra instrumentów dętych 
z Radzięcina pow. Biłgoraj, II 
miejsce kapela dziecięca z Wilko 
łaza, i taka sama ze Strzeszko- 
wic oraz orkiestra instr. dętych 
z Chrzanowa pow. kraśnicki.

PZGS w Zamościu 
ź le  p ostąp ił

(fp) — Dziwne wydaje się posu­
nięcie PZGS w  Zamościu, który 
zwolnił najlepszych pracowników  
cegielni „Panieńskie" Po ukończe­
niu robót sezonowych dwaj robotni 
cy ob. Teofil Dziuba i ob. Franoi- 
szek Michoński," przodownicy pra­
cy, wyrabiający po 400 proc. dzien­
nej normy, zostali zwolnieni. Obec­
nie mimo starań w  PZGS i PRZZ, 
obaj w ym ienieni pracy nie otrzy­
m ali a jedyną odpowiedzią, jaką 
otrzymują, jest zdanie: „Przyjdźcie 
jutro — na razie nic nie ma“. Po­
stępowanie PZGS jest z gruntu fał 
szywe Przodownicy pracy muszą 
natychm iast być zatrudnieni.

Niedawno oddano do użytku no­
w y zbiornik przeciwpożarowy o po 
jemności 40 tys. litrów wody, co 
zwiększy bezpieczeństwo miasta na 
wypadek pożaru 

Ostatnio przystąpiono do w ykoń­
czenia murowanego budynku szkol­
nego, którego budowę rozpoczęto 
jeszcze przed wojną W roku bieżą­
cym wykończy się kosztem 2 milio 
nów zł parter i odda do użytku mło 
dzieży szkolnej. Milion złotych na 
ten cel przyznało państwo, drugą 
połowę Zarząd Miejski. Szereg 
mniejszych robót wykonano w  for­
mie świadczeń szarwarkowych.

T rzy  osoby 
z powidłu zamojskiego
w  W ojew ódzkim  Konkursie 
Recytatorskim

(zw) — 13 października br. odbył 
się w  Zamościu powiatowy konkurs 
recytatorski, poświęcony twórczości 
Mickiewicza.

Sąd konkursowy w  Składzie: dr 
Skotnicki, ob. Ukleja, ob. Kazubo- 
wna i olj. Mirecki, dopuścił do Wo­
jewódzkiego Konkursu Recytator­
skiego w  Lublinie trzy osoby, ob- 
Brunona Cynalewskiego — ucznia, 
ob. Antoniego Rabiegę — pracow­
nika fizycznego i ob Ryszarda No­
wickiego —  ucznia.

wałem się więc urządzić konkurs i za 
loo-procentowe uczęszczanie do szko­
ły nagradzać książkami. To okazało 
się najskuteczniejsze. W przeciągu krót 
kiego czasu wszystkie dzifci przychodzą 
do sjkoły, tak, że rano przy sprawdza 
niu listy nie ma już kogo zapisywać. 
Dzieci tanie wyrywają się 7. domu do 
szkoły, nawet jeśli rodzice wysyłają je 
w pole.

W zeszłym roku wieś nie prenumero­
wała ani jednego egzemplarza jakiejkol 
wiek gazety i nic dziwnego, że znała, 
zła się w czytelnictwie pr»«,y na osiar 
nim miejscu w powiecie. Dziś mogę 
śmiało powiedzieć, że jesteśmy na pierw 
szym miejscu. A stało się to w ten spo 
sób:

Zgodnie t  programem nauczania w 
klasach starszych obowiązuje nauka
0 Polsce współczesnej. Podręczników do 
tego przedmiotu nie było, więc każdy 
z uczniów musia! prenumerować jakąś 
gazetę, Z  początku ludność odnosił* się 
niechętnie do tych inowacji, ale po krót 
kim czasie zjawił się u mnie listonosz
1 oznajmił, że Mokre jest na pierwszym 
miejscu w prenumerowaniu prasy. Nie

BIAŁA PODLASKA
(łb)—Pow. Oddział TPPR w  Bia­

łej Podlaskiej urządził 16 b. m. w  
sali Domu Strażackiego akademię 
w  ramach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Wzię­
ły  w  niej udział organizacje m ło­
dzieżowe, Związki Zawodowe, Liga 
Kobiet i społeczeństwo.

Po odegraniu hymnów polskiego
i radzieckiego przemawiał na temat 
przyjaźni narodów polskiego i ra­
dzieckiego ob. Józef Kalibowski, 
po czym nastąpiła część artystycz­
na. W ystąpiły w  niej chóry Gim­
nazjum lm. Emilii Plater, Gimna­
zjum Handlowego i „Echo Podla­
sia". W ygłoszone recytacje obejmo­
w ały „Marsz październikowy" —  
Majakowskiego, w yjątek z „Matki"
— Gorkiego, oraz wiersze Mickie­
wicza i Broniewskiego.

CHEŁM
(em) — W św ietlicy międzyzwiąz 

kowej w  Chełmie odbyła się 12 bm. 
akademia, poświęcona Pogłębieniu 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Wstęp 
ne przemówienie w ygłosił dyrektor 
Liceum Pedagogicznego — ob. Sar- 
linowski, po czym przemawiał prof. 
Janczykowski, który podkreślił zna 
czenie sojuszu Polski ze Związkiem  
Radzieckim. W części artystycznej 
występowali uczniowie prawie wszy 
Stkich szkół z Chełma. Na wyróż­
nienie zasługuje zespół artystyczny 
z Pawłowa za piękny śpiew i dekla 
macje. Uroczystość zgromadziła po­
nad 600 osób.

ŁUKÓW
(m m ).— Oddział TPPR w  Łuko­

w ie zorganizował w  6-tą rocznicę 
bitw y pod Lenino akademię, na 
której przemawiał przedstawiciel 
KP PZPR —  tow. Tadeusz Kurków  
ski. Po odegraniu hymnów narodo­
w ych polskiego j radzieckiego mó­
w ił o znaczeniu bitw y pod Lenino 
ob. Stanisław Michaluk, który pod­
kreślił, że żołnierz polski mógł w y­
walczyć wolność tylko u boku Ar­
mii Czerwonej.

W części artystycznej chór i ze­
spół instrumentalny miejscowej 
szkoły muzycznej wykonały pieśni 
radzieckie. Uczniowie Państw. Szko 
śy Ogólnokształcącej 5 Szkoły Pod­
stawowej nr 2 wystąpili z pieśnia­
mi polskimi i radzieckimi oraz de­
klamacjami. Publiczność szczególnie 
oklaskiwała najmłodszych solistów  
szkoły muzycznej i szkoły podsta­
wowej nr 2.

PUŁAWY

W sali teatralnej PRZZ w  Puła­
wach odbyła się akademia, zorgani­
zowana w 6-tą  rocznicę bitwy pod 
Lenino. W imieniu KP PZPR prze­
mawiał tow. Zychmantowicz, pod­
kreślając rolę Związku Radaieckie-

ma już we wsi ani jednego domu, któ­
ry musiałby omijać. Nawet gospoda­
rze,' nie mający dzieci, prenumerują 
„Chłopską Drogę", „Gromadę'*, „Przy 
jaciółkę" lub „Kobietę".

Zdziwiło mnie to trochę, ale i przekona 
ło, że wieś to grunt podatny, należy 
tylko przekonać ludzi, że ich uprzedzę 
nia i przesądy są bezpodstawne.

WRAZ Z CZYTELNICTWEM 
WZRASTA USPOŁECZNIENIE

Szkole przybywa stale pomocy nau 
kowych, których większą część zaku­
puje się z funduszów uzyskanych przez 
zespół teatralny. Ostatnie przedstawie­
nie dało 6.800 zł. O pił n» zimę zwieźli 
rodzice bezinteresownie

Życie społeczne młodzieży frzejawia 
się w  samorządzie rzkolnym, kołach

• TPPR , ZM P, PC K , a poza tym cala 
młodzież szkolna należy do koła Od 
budowy Warszawy. Jeszcze w tym ro 
ku szkoła będzie zelektryfikowana, a w 
przyszłym zbuduje się do niej drogę z 
wygodnym chodnikiem. !

Dzięki książce wieś Mokre z ostat­
niego przeszła na pierwsze miejsce i na 
leży do najbardziej uspołecznionych w 
połtiecie,

*0 w  oswobodzeniu Polski spod 
jarzma okupanta hitlerowskiego. 
Historię powstania I Dywizji Ko­
ściuszki odmalował przedstawiciel 
Wojska Polskiego, kawaler Krzyża 
Grunwaldu — kpt. Pruszyński, a 
uczestnik walk pod Lenino — por. 
Karpiński — opisał walki żołnierzy 
polskich i radzieckich od Lenino po 
Berlin.

W części artystycznej chór .Gim­
nazjum Ogólnokształcącego śpiewał 
pieśni polskie 1 radzieckie. Z dekla 
macjami w  języku polskim i rosyj­
skim występowała młodzież z gim­
nazjów handlowego i krawieckiego, 
a orkiestra-PRZZ odegrała wiązan­
kę melodii radzieckich. Znany na te 
renie Puław  tenor ob. Missol od­
śpiewał pieśń radziecką „Hej sło­
wiki", a żołnierze z miejscowej jed 
nostki wojskowej popisali się mon­
tażem z opowieści „Szosa Wołoko- 
łamska". Uroczystość zakończono 
„Międzynarodówką".

K u r s y  
dla przodownic
zdrow ia

Zamojski Oddział PCK organizu­
je kilka kursów dla przodownic 
zdrowia w  Zamościu i okolicy, Pier 
w szy kurs rozpocznie się w  tych 
dniach i przeszkoli Się na nim kilka 
dziesiąt wiejskich dziewcząt. Dal­
sze kursy odbędą się w Szczebrze­
szynie i Zwierzyńcu. W niedługim  
czasie będzie również zorganizowa­
ny kurs przodowników zdrowia 
„SP", na którym przeszkoli się kan 
dydatów ze w si i miast.

WTOREK. 18.X.IMS r 
WARSZAWA

na fali 1339.3 m
8,40 „Głos mają kobiety", ' 9.la 

Wszechnica Radiows, 10 10 Audycja 
słowno -  muzyczna dla przedszkoli 
10.55 Audycja szkolna, 11.35 Pieśni 
kompozytorów radzieckich. 12.00 
Dziennik południowy, 12.30 Audycja 
dla wsi, 12.55 Melodie ludowe, 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16-20 A lek­
sander Skriabin — kompozytor ty­
godnia, 17 30 — Atak na Pałac Zi­
mowy, 17.50 Muzyka rozrywkowa. 
18.20 „Głos mają kobiety", 18.40 Fol 
klor narodów ZSRR, 19.15 „Thac- 
keray, pogromca snobów", 19.45 Picś 
ni, 20.00 Dziennik wieczorny, 20-50 
Omówienie ostatniego numeru „Kuź 
nicy", 20 55 „Pamiętniki Kilińskie­
go", 21.10 Wszechnica Rqd'owa, 21.30 
„Nu^a jesienna" 2215 ,.Na muzycz 
nej fali" 23.00 Ostatnie wiadomośoi

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka 'rosyjskiego, Muzyka.

20.30—21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4. 1115.0)
— Dziennik, Na ten a ty  kulturalne, 
Komentarz dnia, Yuzyka, Przegląd 
sportowy.

„SZ T A N D A R  LU D U "
Pismo W ojewódzkiego ‘ Kom itetu 
Polskiej Zjednoczone) Partii Ro­
botniczej W yrtswca — Rohot 
oicza Spółdzielnia W ydawnicza 
..Prasa ’’-. Redakcla 1 A dm im sira­
cja Lublin. 3-go M aja 14 Tele 
fony Redakcja 20-04, Redaktoi 
Naczelny 26- 93. D yrektoi l A d­
m inistracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23 Ogłoszę • 
nla 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO  Nr 11-448 Wa­
runki prenum eraty prenum era­
ta miesięczna 150 z ł . prenum e­
rata zbiorowa zł 75 Odbito 
czcionkami Państw ow ych Lu bel­
skich Zakładów  G raficznych w 

Lublinie, M Buczka 12 
A  — 29145

1.000 kwintali zboża siewnego
dostarczył PGR J arosław iec

Nowy Ośrodek Zdrowia w Kocku

Jak wieś Nokre zaleta pierwsze miejsce
. w  czytelnictwie prasy
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HA D R O G A C H  W I E D Z Y
N o w e  f o r m y  s o c j a l i s t y c z n e g o  

współzawodnictwa robotników radzieckich
Po zwycięskiej wojnie nad hitlerowskimi najeźdźcami naród 

radziecki wytężył swą niewyczerpaną energię i entuzjazm w celu 
zlikwidowania skutków wojny, w celu odbudowy i dalszego roz­
woju gospodarki kraju socjalizmu.

W EDŁUG założeń pierwszego 
powojennego planu pię­

cioletniego, wydajność- pracy w  
r. 1950 w  przemyśle radzieckim 
drogą mechanizacji i racjonaliza­
c ji ma wzrosnąć w porównaniu z 
rokiem 1940 o 36*V Przy wzroś­
cie wartości produkcji przemysłu 
w r. 1950 w  stosunku do roku 
1940 o 66,5 miliarda rubli, ponad 
53 miliardy przyrostu spowodo­
wać ma wzrost wydajności pra­
cy. Potężną dźwignią wzrostu w y  
dajności jest ruch współzawodnic 
twa, który w  Związku Radziec­
kim ma już za sobą długą histo­
rię rozwoju i przybiera coraz to 
nowe, doskonalsze formy, obej­
mując coraz więcej wskaźników  
gospodarczych.
•W  toku realizacji powojennej 

pięciolatki zrodził się zapocząt­
kowany przez krojczego moskiew  
skiej fabryki obuwia „Komuna 
Paryska“, Matrosowa, ruch pracy 
metodami stachanowskimi całych 
brygad i oddziałów. Matrosow 
nie zadowolił się wykonaniem w  
roku 1946 250°/o normy rocznej i 
znaczną oszczędnością skóry, lecz 
nauczyło swoich metod pracy ro 
botmków brygady, a ‘następnie 
ęałego oddziału fabrycznego, dzię 
ki czemu „Komuna Paryska" o- 
siągnęła znakomite wyniki pro­
dukcji. Inicjatywa Matrosowa zna 
lazła wielu naśladowców we 
wszystkich gałęziach przemysłu 
radzieckiego. W styczniu roku 
ubiegłego, np. w  fabryce Kirowa 
w  Leningradzie pracowało meto­
dami stachanowskimi 105 brygad 
robotniczych, 59 pododdziałów i  
11 oddziałów fabrycznych, a w  
moskiewskich zakładach budowy 
maszyn 104 pododdziały i 33 od­
działy.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  pra
cy objęło po wojnie znacz 

nie większe niż przed wojną ma­
sy pracujące, nie wyłączając in­
żynierów, techników, majstrów i 
technologów, którzy walczą mię 
dzy sobą o palmę pierwszeństwa 
w  ulepszaniu i  przyśpieszaniu 
procesów wytwórczych, w  podno 
szeniu stopnia mechanizacji pra­
cy, w  jak najbardziej racjonal­
nym i  oszczędnym zużyciu surow 
ców, półfabrykatów i energii.

W roku bieżącym pomocnik 
majstra w jednym z kombinatów 
włókienniczych, Aleksander Czut 
kich, zainicjował współzawod­
nictwo o doskonałą jakość .pro­
dukcji. Ogarnęło ono wszystkie 
niemal gałęzie przemysłu i szyb­
ko przerzuciło się do transportu, 
budownictwa i rolnictwa. O ty­
tuł brygady najwyższej jakości 
ubiegało się w  połowie rb. w  sa­
mym tylko przemyśle lekkim 41 
tys. brygad robotniczych, a ostat 
nio do współzawodnictwa o naj­
wyższą jakość produkcji przystę­
pują już nie poszczególne bryga­
dy, ale całe fabryki.

| EDNĄ z popularnych bar­
dzo form socjalistycznego

wa wraz ze swą brygadą, zgod­
nie z zobowiązaniem, osiągnęła w 
r. 1947 normy wydajności pracy 
przewidziane planem na r. 1950. 
Za przykładem Knźniecowej ma­
sy młodzieży przystąpiły do ulep 
szenia metod pracy i w paździer 
niku r. ub. 2 miliony młodych ro 
botników wypełniło swoje roczne 
zadania, 300 tys. pracowało na po 
czet planu 1950 r., a około 70 tys. 
wykonało zadania pląnu pięcio­
letniego.

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego współzawodniczą nie 
tylko o szybsze tempo produkcji, 
o wyższą jej jakość, lecz także o 
jak najoszczędniejszy system wy  
twarzania. We wrześniu 1948 r. 
robotnicy zakładów przemysło­
wych Moskwy i okręgu moskiew  
skiego zobowiązali się osiągnąć w  
ciągu roku 2 miliardy rubli po­
nadplanowych zysków. Za ich 
przykładem poszli robotnicy in­
nych okręgów tak, że w  całym  
przemyśle radzieckim uzyskano w  
ciągu roku ub. ponad 6 miliar­
dów rubli oszczędności. Jednakże 
klasa robotnicza nie poprzestaje 
na dotychczasowych osiągnię­
ciach.

P OCZĄTEK roku bieżącego 
przyniósł zupełnie nową 

formę współzawodnictwa o ol­
brzymim znaczeniu gospodar­

czym, stanowiącą jednocześnie 
świadectwo znajomości spraw go 
spodarczych i wysokiego uświa­
domienia politycznego robotni­
ków radzieckich. Poszczególne fa 
bryki i całe gałęzie przemysłu 
przystąpiły do współzawodnic­
twa o przyśpieszenie obiegu środ 
ków obrotowych (surowców, pół 
fabrykatów, materiałów pomoc­
niczych i gotowych wyrobów) w 
przedsiębiorstwach Tempo obie­
gu środków obrotowych charak­
teryzuje poziom pracy przedsię­
biorstwa.

Szybszy ob ieg , można osiągnąć 
dzięki skróceniu cyklu produkcyj 
nego, likwidacji ponadplanowych 
zapasów, zaprowadzeniu ścisłego 
planowania zaopatrzenia i zbytu, 
uporządkowania gospodarki ma­
teriałowej i. t. p. Widać z te­
go, jak szerokie i zupełnie no­
w e dziedziny gospodarowania zo­
stały objęte współzawodnictwem

N OWE formy współzawod­
nictwa w  Związku Ra­

dzieckim, rozwijający się z w iel­
kim rozmachem ruch racjonaliza 
torski, stachanowskie metody wal 
ki z awariami, ruch wielowarszta 
towców, współzawodnictwo o jak 
najlepsze wykorzystanie urządzeń 
technicznych — wszystko to są 
przejawy twórczej inicjatywy 
mas robotniczych, wyzwolonej 
przez ustrój socjalistyczny, rezul­
taty wychowania klasy robotni­
czej przez partię komunistyczną 
pod wodzą Towarzysza Stalina,

objawy przełam yw ania przegród 
dzielących pracę um ysłową od 
pracy fizycznej, znamiona prze­
chodzenia społeczeństwa radziec­
kiego od socjalizmu do komuniz 
mu. Albowiem—jak uczył Lenin— 
komunizm zaczyna się tam, 
gdzie występuje ofiarna, przezwy 
ciężająca ciężki trud, troska sze­
regowych robotników o zwiększę 
nie wydajności pracy, o ochronę 
każdego puda zboża, węgla, żela 
za i innych produktów, które o- 
trzymują nie pracujący osobiście 
i nie ich'„bliscy", ale „dalsi‘‘, czy 
li całe społeczeństwo,../* (Lenin i 
.Stalin: „O współzawodnictwie 
pracy“r str. 42).

J. F. Ch.

20G przodowników 
w yk on ało  po 12
norm rocznych

Załoga Dnieproplctrowsklej 
Fabryki im. Mołotowa, przygo­
tow uje się do godnego powita­
nia 32 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Listopadowej. Po przedter 
minowym wykonaniu plann 
4-go roku powojennej pięciolat 
ki, fabryka już drugi miesiąc 
wykonuje produkcję na poczet 
roku 1950

W 14 podstawowych oddzia­
łach fabryki wszyscy robotnicy 
wykonują normy stachanowskie. 
W październiku załoga współza 
wodniczy o zdobycie dla fabry­
ki tytułu stachanowskiej.

Około 200 przodowników w y­
konało już od początku pięcio­
latki od 5 do 12 norm rocznych, 
a jeden z przodowników pracy, 
Petryczenko wykonał 13 norm  
rocznych.

Radziecko literatura techniczna
źród łem  w iedzy p raktycznej

Wrocławska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych miała poważne 
kłopoty z ustawianiem maszyn. 
Różni majstrowie czy kierownicy 
próbowali zmienić ich rozmiesz­
czenie, ale wciąż przybywały no­
w e maszyny i trudno było je ulo 
kować w  dosyć ciasnej hali. Inż. 
Polanowski mający za sobą kilku 
letnią praktykę w fabrykach Zw. 
Radzieckiego, postanowił zaczerp 
nąć porad i  wskazówek z radziec 
kiej encyklopedii technicznej. Nie 
zdziwił się wcale, gdy w tej wła 
śnie encyklopedii znalazł pełne 
praktyczne rozwiązanie zagadnie­
nia ustawienia maszyn. W żadnej 
literaturze innego narodu — po­
wiada inżynier — nie spotyka się 
podobnie aktualnych i praktycz­
nych rozwiązań sytuacyjnych u- 
możliwiających najbardziej racjo­
nalne ustawienie maszyn.

W hali fabrycznej rozpoczął się 
ruch. Inspektor maszyn i wyposa 
żenią opierając się na radzieckich 
wskazówkach, przeprowadził w  
hali ustawienie maszyn. Ta zmia

na pozwoliła maksymalnie wyko­
rzystać przestrzeń hali, uwzględ 
niając przy tym Unię przypływu 
materiału i transportu.

— Jak widzicie — tłumaczy inż. 
Polanowski — pomagają nam nie 
tylko praktyczne doświadczenia, 
które poznaliśmy w czasie pobytu 
w Zw. Radzieckim, ale i ich teore 
tyczne opracowania zawarte w 
czasopismach technicznych. Ra­
dziecka encyklopedia techniczna 
to nieodzowny podręcznik dla każ 
dego inżyniera, to doskonała po­
moc w pracy fabrycznej.

Przed wojną chłopi za naprawę mp.szyn rolniczych musieli słono 
płacić. Polska Ludowa otworzyła szerokie możliwości nauki dla 
synów  chłopskich. Uczniowie gim nazjum  mechanicznego w Żele­
chowie, synowie chłopów z zainteresowanie*! oglądają popsutą ma 
szynę jednego z chłopów. Naprawią ją szybko, dobrze i bezpłatnie.

Prqd suszy drzewo 
n a  fortep ian y

Wielka fabryka fortepianów w  
mieście Borysów w  republice biało

J EDNĄ z popu larn ych  bar- ruskiej, zniszczona w  czasie wojny, 
dzo form  socja listyczn ego  wznowiła pracę. Obecna produkcja 

w sp ó łzaw od n ictw a  je s t p odejm o- i jest dwa razy wyższa, niż w  r. J^40- 
wanie przez poszczegó ln ych  ro-

Maszyna do siania drzew
nowym wynatazk.em specjalistów ra d zic kic h

Studenci, profesorowie i pra- oraz dopomagają fachowcom wiej 
cownicy naukowi Szkoły Specja- I skim w opracowywaniu projek- 
listów Rolnych w Nowoczerkaw- tów, odnoszących się do zakłada- 
sku (k. Rostowa) patronują kolek ' nia stawów i zbiorników
tywom  w iejsk im  w  ich okręgu. 
W spółpracują oni z głosem  nie 
tylko doradczym, lecz niejedno­
krotnie decydującym  w dziedzi­
nie zakładania' kultur leśnych,

Ję zyk chiński będzie zreformowany

botników zobowiązań przedtermi 
n o w eg o  wykonania zadań, prze­
widzianych d la  nich przez plany 
roczne i plan pięcioletni. Młoda 
robotnica fabryki samochodów 
jnatotttesiowrych, Anna Kuźnie oo-

Drzewo suszone jest przy pomocy  
prądu o wysokiej częstotliwości, co 
w pływ a znacznie na przyspieszenie 
tempa pracy.

Produkowane w  Borysow ie forte­
piany i pdanina są w ysyłane na 
Ukrainę, Ural, do Azji Centralnej i  
na Syberią

W stolicy Chin odbyło s»ę Inau­
guracyjne zebranie W szechchińskie- 
go Towarzystwa dla Reformy Języ 
ka Chińskiego, z udziałem przeszło 
100 reformatorów języka chńskiego 
z całego kraju. Zebraniu przewod­
niczył członek Centralnego Komice 
tu Chińskiej KP, Wu Yu-czang.

Wu Yu-czang oświadczył, że, acz 
kolwiek w szystkie warunki potrzeb 
ne do przeprowadzenia reform y ję­
zykowej, nie zostały jeszcze wypeł 
nione, należy poczynić obecnie odpo 
Wiednie przygotowania do tego kro 
ku. Główne zadania Towarzystwa 
polegają na znalezieniu systemu la­
tynizacji języka chińskiego, upro­
szczenia pisma oraz osiągnięciu po­
rozumienia odnośnie unifikacji róż­
nych dialektów, na płaszczyźnie dia 
lektu, używanego na północy Chin. 
Ponadto Towarzystwo w inno dopo­
móc mniejszościom narodowościo­
w ym  w  rozwiązaniu problemów ję 
zykowych, oraz przeprowadzić do­

świadczenia w  związku z zamierzo 
ną reforma, zgodnie z zaleceniami 
rządowymi.

Mówca podkreślił, że reforma ję­
zykowa dopomoże zwalczyć analfa­
betyzm.

wod­
nych.

Trzem wybitnym specjalistom i 
profesorom Sawrinowi, Cziżowo- 
wi i Sliusarewowi, udało się zbu 
dować pierwszy siewnik do sia­
nia drzew typu „STchS-l“, jed­
norzędowy, przy którym siłę po 
ciągową stanowią zwierzęta. Sie­
je on jednocześnie dwa gatunki 
drzew oraz rośliny, stanowiące 
podszycie.

Ta oryginalna maszyna pozwa­
la wykonać w ciągu 4 — 5 godzin 
pracę, która wymagała dotych­
czas 8 — 10 dni.

Magnetofon » D n ie p r«  rejestruje dźwięki
zn aczn ie  lep iej od fon ografu
Jak wiadomo istnieje sposób reje 

strowania dźwięków, przewyższa­
jący znacznie klasyczny fonograf. 
Sposób ten polega na magnetycz­
nym  rejestrowaniu dźwięków, jed­
nakże rozpowszechnienie tego spo­
sobu i  zastosowania go w  przemy­
śle, hamowane jest w  w ielu kra­
jach względami handlowymi.

Zakłady mechaniczne w  Kijowie 
wykończyły ostatno pierwszą serię 
„magnetofonów" marki „Dniepr11.

Magnetofon jest aparatem uniwer­
salnym, służącym zarówno do reje 
strowania, jak 1 do odtwarzania 
dźwięków.

M etalowy pas namagnesowany 

przewija się z jednej szpulki na 
drugą z szybkością stałą. Pas 50C 
metrowej długości wystarcza do 
jednogodzinnego rejestrowania dżw-ę 

ków. Aparat pracuje na prądzie 
zmiennym.


